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Grzegorz Krychowiak: Masz w domu dwójkę dzieci i jedziesz na Mount Everest. Masz czasem wyrzuty sumienia?
Andrzej Bargiel: Mam. Kiedy wyjeżdżam na wyprawę, w wiosce, w której się wychowywałem, zawsze odbywa się msza za bezpieczeństwo i powodzenie wyprawy. To pokazuje, jak bardzo takie wyjazdy przeżywają moi bliscy. Oni wiedzą, że góry są niebezpieczne i że nigdy nie ma stuprocentowej pewności, że wszystko pójdzie zgodnie z planem. 
Grzegorz Krychowiak: Zdarzają się tam sytuacje, które naprawdę robią ogromne wrażenie?
Andrzej Bargiel: Tak. Są momenty, kiedy człowiek uświadamia sobie, że tak naprawdę nie ma żadnej kontroli nad tym, co się dzieje. Na przykład jeśli zasypie cię lawina, nie masz już wpływu na sytuację. Po prostu odcina ci tlen i gasniesz. To są chwile, które potrafią być naprawdę przerażające.
Grzegorz Krychowiak: Wyobrażam sobie, że dla ludzi wokół to też musi być ogromne przeżycie.
Andrzej Bargiel: Zdecydowanie. Pamiętam sytuacje, kiedy zespół naprawdę się przestraszył. Chodziło o zjazd przez lodowiec. Widzisz wtedy w oczach ludzi strach. Dla nich to jest moment, kiedy nagle ktoś jedzie na nartach w miejscu, które wydaje się absolutnie ekstremalne.
Grzegorz Krychowiak: Wchodzisz po tak ogromnym wysiłku na Mount Everest, stajesz na szczycie i zostajesz tam kilkanaście minut. A potem zaczyna się najtrudniejsza część?
Andrzej Bargiel: Dokładnie tak. Kiedy stanąłem na szczycie, nie czułem wielkiej euforii z samego wejścia. Miałem raczej świadomość, że teraz dopiero zaczyna się najtrudniejszy etap całej wyprawy.
Grzegorz Krychowiak: Muszę ci powiedzieć jedną rzecz. Gdybyś robił to, co robisz, w mojej dyscyplinie – w piłce nożnej – to prawdopodobnie zdobyłbyś dwie albo trzy Złote Piłki. Jesteś fenomenem na skalę światową.
Andrzej Bargiel: Myślę, że trochę przesadzasz. Ja po prostu bardzo lubię to, co robię. Nigdy nie podchodziłem do tego w kategorii rywalizacji z innymi sportowcami.
Grzegorz Krychowiak: Dlaczego?
Andrzej Bargiel: Bo góry są zupełnie inne niż klasyczny sport. Tam nie ma przestrzeni na rywalizację w takim sensie jak w piłce czy lekkoatletyce. W górach masz do czynienia z naturą i z przyrodą, do której trzeba mieć ogromny szacunek.
Grzegorz Krychowiak: Czyli to bardziej relacja z naturą niż rywalizacja?
Andrzej Bargiel: Tak. Musisz nauczyć się czytać sygnały, które daje ci środowisko. Musisz zrozumieć momenty, kiedy działanie jest możliwe, a kiedy trzeba się wycofać. W pewnym sensie trzeba się z górami zaprzyjaźnić. Dlatego dla mnie to jest coś więcej niż sport.
Grzegorz Krychowiak: Patrząc z zewnątrz, to są rzeczy absolutnie niewiarygodne. A ty opowiadasz o nich bardzo spokojnie.
Andrzej Bargiel: Może taka jest moja natura. Mam w sobie spokój, który bardzo pomaga mi w górach. Tam często trzeba działać w pełnej koncentracji. Oczywiście lubię emocje i spontaniczność, ale w wysokich górach nie ma na to zbyt wiele miejsca.
Grzegorz Krychowiak: Czyli w Alpach albo w Tatrach można pozwolić sobie na więcej?
Andrzej Bargiel: Tak. W niższych górach często działasz w zespole, masz wsparcie innych ludzi, a konsekwencje błędów są mniejsze. W najwyższych górach sytuacja wygląda zupełnie inaczej.
Grzegorz Krychowiak: Co twoim zdaniem najbardziej cię wyróżnia i pozwala robić rzeczy, które dla innych są nieosiągalne?
Andrzej Bargiel: Trudno powiedzieć jednoznacznie. Myślę, że duży wpływ miało moje dzieciństwo i wychowanie. Dorastałem w bardzo licznej rodzinie – mam dziesięcioro rodzeństwa. Żyliśmy skromnie i rodzice starali się kierować nas w stronę bardziej racjonalnych zawodów.
Grzegorz Krychowiak: Czyli twoja droga była dla nich trudna do zrozumienia?
Andrzej Bargiel: Tak. Z punktu widzenia mojego ojca to, co robiłem, było kompletnie nieracjonalne. On patrzył na świat przez pryzmat bezpieczeństwa i stabilności. A góry wysokie zdecydowanie się w tę logikę nie wpisują.
Grzegorz Krychowiak: Twój ojciec bardziej obawiał się o twoje bezpieczeństwo czy o to, że taka droga nie da ci stabilności finansowej?
Andrzej Bargiel: Myślę, że jedno i drugie. Wyobraź sobie, że masz bardzo dużą rodzinę i każde dziecko jest ogromną odpowiedzialnością. Każda kontuzja czy poważniejszy wypadek to duży problem. Naturalne jest więc, że rodzice starają się eliminować rzeczy, które generują ryzyko.
Grzegorz Krychowiak: Czyli z jego punktu widzenia to było po prostu nierozsądne?
Andrzej Bargiel: Trochę tak. Rodzice chcieli dla nas bardziej stabilnych zawodów. Takich, które pozwolą normalnie żyć i utrzymać się w przyszłości. A to, co robiłem w górach, wykraczało poza granice ich wyobraźni.
Grzegorz Krychowiak: Był moment, kiedy twój ojciec zaczął patrzeć na to inaczej?
Andrzej Bargiel: Pamiętam bardzo zabawną sytuację. Kiedy wróciłem z jednej z wypraw na K2, zadzwoniłem do domu. Ojciec powiedział wtedy coś w stylu: „No i co, wróciłeś już z tych wycieczek? Może w końcu wziąłbyś się do roboty”.
Grzegorz Krychowiak: To brzmi bardzo znajomo.
Andrzej Bargiel: Tak to właśnie wyglądało. Przyjechałem wtedy do domu i pomagałem rodzicom przy gospodarstwie. To był niesamowity kontrast. Z jednej strony ekstremalne wyprawy w najwyższe góry świata, a z drugiej zwykła codzienność na wsi.
Grzegorz Krychowiak: Ale z czasem chyba zobaczył skalę tego, co robisz?
Andrzej Bargiel: Myślę, że tak. Z czasem zaczęło do niego docierać, że te rzeczy są naprawdę duże. Zaczął mnie widzieć częściej w telewizji albo w różnych materiałach w mediach. I chyba wtedy zaczął rozumieć, że to nie są tylko „wycieczki”.
Grzegorz Krychowiak: Mimo wszystko dalej się martwi?
Andrzej Bargiel: Oczywiście. Moi rodzice zawsze się martwią. Kiedy wyjeżdżam na wyprawę, w mojej rodzinnej wiosce odbywa się msza za bezpieczeństwo i powodzenie wyprawy. To jest coś, co pokazuje, jak bardzo oni to przeżywają.
Grzegorz Krychowiak: A czy martwili się też o twoją przyszłość finansową?
Andrzej Bargiel: Były takie momenty. Mój ojciec przez długi czas nie wierzył, że z rzeczy, które robię, można w ogóle utrzymać się finansowo. On nie był w tym świecie i nie wiedział dokładnie, jak to funkcjonuje.
Grzegorz Krychowiak: Pamiętasz jakąś sytuację, która to dobrze pokazuje?
Andrzej Bargiel: Tak. Kilka lat temu remontowałem dom rodzinny. Zaczął się COVID i byłem wtedy więcej na miejscu, więc stwierdziłem, że zrobimy ten remont razem z ojcem.
Grzegorz Krychowiak: I jak to wyglądało?
Andrzej Bargiel: Było trudno, bo mój ojciec nie jest osobą, która łatwo akceptuje zmiany. Ten dom miał ponad sto lat i wymagał dużego remontu. Trzeba było zmienić ogrzewanie, instalacje, wiele rzeczy zrobić od nowa.
Grzegorz Krychowiak: Czyli było trochę napięcia?
Andrzej Bargiel: Tak, bo on często mówił, że jeśli coś zepsuję, to będzie bardzo źle. Uważał, że skoro coś działa, to nie należy tego ruszać. A ja wiedziałem, że jeśli chcemy poprawić warunki życia, to trzeba zrobić gruntowny remont.
Grzegorz Krychowiak: Powiedział ci potem „dziękuję”?
Andrzej Bargiel: Bezpośrednio nie. Mój ojciec ma problem z okazywaniem emocji. Ale widzę po nim, że jest zadowolony. Dobrze mu się tam teraz żyje i myślę, że z perspektywy czasu docenia to, co się wydarzyło.
Grzegorz Krychowiak: Mam wrażenie, że mówisz trochę o moim ojcu.
Andrzej Bargiel: Myślę, że wielu ojców z tamtego pokolenia tak funkcjonuje. Oni nie zawsze potrafią mówić o emocjach wprost.
Grzegorz Krychowiak: Ty sam masz z tym problem?
Andrzej Bargiel: Myślę, że trochę tak. W pewnym sensie nauczyłem się przeżywać różne rzeczy w sobie. Nie jestem osobą, która bardzo łatwo uzewnętrznia emocje.
Grzegorz Krychowiak: Czyli to coś, czego się uczysz?
Andrzej Bargiel: Tak. W dużej mierze dzięki mojej żonie. Ona bardzo mnie w tym otworzyła. Jeśli wychowujesz się w domu, w którym o emocjach się nie rozmawia, to w dorosłym życiu trzeba się tego po prostu nauczyć.
Grzegorz Krychowiak: A te emocje, których brakowało w relacji z twoim tatą, jesteś w stanie przekazać swoim dzieciom?
Andrzej Bargiel: Myślę, że tak. Przynajmniej bardzo się staram. W pewnym sensie też musiałem się tego nauczyć. Z wiekiem człowiek dojrzewa i zaczyna inaczej patrzeć na różne rzeczy. Staram się mówić dzieciom o miłości, nazywać emocje i pokazywać je wprost. Nie wiem, czy robię to idealnie, ale bardzo się staram.
Grzegorz Krychowiak: Ja jeszcze nie mam dzieci, ale często się nad tym zastanawiam. Jak znaleźć balans między miłością do dziecka a dyscypliną? To wcale nie jest takie oczywiste.
Andrzej Bargiel: To jest bardzo trudne. Ja sam mam z tym czasem problem. Moja żona jest bardziej konsekwentna, pilnuje rutyny, zasad i struktury dnia. Ja jestem trochę bardziej spontaniczny. Czasem płynę z sytuacją i pewnie dzieci mają przy mnie więcej swobody.
Grzegorz Krychowiak: Czyli klasyczny podział ról.
Andrzej Bargiel: Trochę tak. Myślę, że to też jest naturalne. Ja wciąż uczę się bycia ojcem. Nasze dzieci są jeszcze małe, więc dopiero zdobywamy doświadczenie jako rodzice.
Grzegorz Krychowiak: A kiedy dziecku coś się stanie – na przykład się przewróci – jesteś raczej spokojny czy reagujesz emocjonalnie?
Andrzej Bargiel: Raczej spokojnie. Zauważyłem, że emocje rodziców bardzo wpływają na dzieci. Jeśli rodzic wpada w panikę, dziecko też zaczyna się bać. A jeśli zachowasz spokój, często okazuje się, że nic poważnego się nie stało.
Grzegorz Krychowiak: Czyli twoje podejście jest takie: „wstań i idziemy dalej”?
Andrzej Bargiel: Trochę tak. Oczywiście jeśli coś poważnego się wydarzy, to reagujemy. Ale przy drobnych rzeczach spokój bardzo pomaga.
Grzegorz Krychowiak: Muszę cię zapytać o jedną rzecz. Jak to jest, że masz w domu dwójkę dzieci, a jednocześnie wyjeżdżasz na Mount Everest?
Andrzej Bargiel: Nie wiem, czy jestem najlepszą osobą do dawania rad w tej sprawie. Sam nie byłem przekonany, czy moja żona się na to zgodzi.
Grzegorz Krychowiak: Czyli nie było to oczywiste.
Andrzej Bargiel: Nie. Myślę, że kluczowe było zaufanie, które zbudowaliśmy przez lata. Ja też zawsze miałem dystans do tego, co robię. Nigdy nie uważałem, że te wyprawy są ważniejsze niż życie czy zdrowie.
Grzegorz Krychowiak: Czyli potrafisz się wycofać?
Andrzej Bargiel: Tak. Wiele razy musiałem zrezygnować z planów. Nie wszystkie wyprawy się udają. Czasem próbujesz kilka razy, zanim coś się uda doprowadzić do końca.
Grzegorz Krychowiak: Ale mimo wszystko to musi być trudne – zostawić rodzinę i wyjechać.
Andrzej Bargiel: Bardzo trudne. Kiedy masz dzieci, wszystko zaczyna wyglądać trochę inaczej. Tęsknisz za nimi, a twoja pasja przestaje być już czymś w stu procentach twoim.
Grzegorz Krychowiak: Czyli zmienia się też podejście do gór?
Andrzej Bargiel: Trochę tak. To, co kiedyś było absolutnym priorytetem, zaczyna smakować inaczej. Wciąż kocham góry, ale pojawia się też silna potrzeba bycia w domu.
Grzegorz Krychowiak: Masz wtedy wyrzuty sumienia?
Andrzej Bargiel: Tak, oczywiście. Kiedy wyjeżdżam, mam świadomość, że zostawiam rodzinę. Przy dzieciach te emocje są jeszcze silniejsze.
Grzegorz Krychowiak: U mnie wygląda to podobnie. Czasem wyjeżdżam i po kilku dniach myślę, że może trochę przesadziłem.
Andrzej Bargiel: Ja też czasem tak mam. Dlatego staram się nie przesadzać z długością wypraw. Zazwyczaj wyjeżdżam raz w roku na dłużej – około czterech tygodni.
Grzegorz Krychowiak: Czyli resztę czasu starasz się być w domu.
Andrzej Bargiel: Tak. Kiedy jestem w domu, staram się być naprawdę obecny. A kiedy jestem w górach, skupiam się na tym, co robię. Tam potrzebna jest pełna koncentracja.
Grzegorz Krychowiak: Czyli kiedy jesteś w domu, jesteś w stu procentach z rodziną, a kiedy jesteś w górach, skupiasz się tylko na tym, co masz do zrobienia?
Andrzej Bargiel: Staram się przynajmniej tak to poukładać. W górach nie można sobie pozwolić na rozproszenie. Są momenty, kiedy trzeba się całkowicie skoncentrować na tym, co robisz.
Grzegorz Krychowiak: Jak przygotowujesz się do takich wypraw?
Andrzej Bargiel: To jest w dużej mierze sport wytrzymałościowy. Bardzo dużo biegam, jeżdżę na rowerze, robię treningi w górach. Chodzi przede wszystkim o budowanie wydolności. Trzeba też robić bardzo dużo przewyższeń, czyli pokonywać kilometry w pionie.
Grzegorz Krychowiak: Czyli trening wygląda trochę jak przygotowania do maratonu?
Andrzej Bargiel: W pewnym sensie tak. Oprócz tego dochodzi siłownia i ćwiczenia ogólnorozwojowe. Wcześniej dużo trenowałem też w Alpach. Na przykład biegałem na Mont Blanc, żeby przyzwyczaić organizm do dużej wysokości.
Grzegorz Krychowiak: Słyszałem historię o jednym z twoich treningów. Podobno wbiegłeś na Mont Blanc w nocy?
Andrzej Bargiel: Zdarzało się trenować nocą. Czasem wynikało to z warunków albo z tego, że po prostu tylko wtedy miałem czas. Kiedy przygotowywałem się do wypraw, często łączyłem trening z pracą, więc musiałem wykorzystywać każdą wolną chwilę.
Grzegorz Krychowiak: Czyli trening w nocy nie był niczym niezwykłym?
Andrzej Bargiel: Dla mnie nie, ale nie polecam tego każdemu. Poruszanie się nocą w górach jest dużo bardziej niebezpieczne. Ja dobrze znam te miejsca i czuję się tam komfortowo, ale dla większości osób to nie jest dobre rozwiązanie.
Grzegorz Krychowiak: A z jakiej wysokości startujesz, kiedy robisz taki trening na Mont Blanc?
Andrzej Bargiel: Z wioski u podnóża góry. Po prostu zaczynam od samego dołu i biegnę do góry.
Grzegorz Krychowiak: Czyli chcesz mi powiedzieć, że startujesz z doliny i biegniesz aż na szczyt?
Andrzej Bargiel: Tak, zdarzało się robić takie treningi. To jest kilka tysięcy metrów przewyższenia.
Grzegorz Krychowiak: I robisz to w ramach treningu.
Andrzej Bargiel: Tak, ale to też wynika z charakteru tej dyscypliny. W górach wysokich trzeba być przygotowanym na bardzo długi wysiłek.
Grzegorz Krychowiak: A jak wygląda przygotowanie mentalne?
Andrzej Bargiel: Myślę, że odporność psychiczna buduje się przez lata przebywania w górach. Trzeba nauczyć się poruszać w trudnym terenie, w zimowych warunkach, w miejscach, gdzie ekspozycja jest bardzo duża.
Grzegorz Krychowiak: Czyli trzeba się po prostu z tym środowiskiem oswoić.
Andrzej Bargiel: Dokładnie. Musisz czuć się w tej przestrzeni naturalnie. Wtedy możesz działać spokojnie i racjonalnie.
Grzegorz Krychowiak: A jeśli chodzi o przygotowanie fizyczne, to bardziej chodzi o siłę czy o wydolność?
Andrzej Bargiel: Zdecydowanie o wydolność. W górach wysokich powietrze jest bardzo rzadkie, więc kluczowe jest to, żeby organizm był w stanie dobrze dotlenić mięśnie.
Grzegorz Krychowiak: Czyli duża masa mięśniowa nie jest atutem?
Andrzej Bargiel: Nie. Wręcz przeciwnie. Jeśli masz zbyt dużo mięśni, organizm potrzebuje więcej tlenu, żeby je utrzymać. W takich warunkach to może być problem.
Grzegorz Krychowiak: A co dzieje się z organizmem podczas długiej wyprawy?
Andrzej Bargiel: Niestety organizm bardzo się wtedy eksploatuje. Po kilku tygodniach w górach tracisz dużo masy mięśniowej. Ciało funkcjonuje w trybie awaryjnym.
Grzegorz Krychowiak: Czyli po powrocie trzeba się odbudować?
Andrzej Bargiel: Tak. Po każdej takiej wyprawie organizm potrzebuje czasu na regenerację.
Grzegorz Krychowiak: Kiedy po raz pierwszy pomyślałeś o tym, żeby zjechać z K2 na nartach?
Andrzej Bargiel: To był moment, kiedy byłem na Broad Peaku. Wchodziłem wtedy na ten szczyt sam, bo inne wyprawy wcześniej się wycofały. Pamiętam, że kiedy odwróciłem się w stronę K2 i zobaczyłem tę ogromną ścianę z wysokości ośmiu tysięcy metrów, zrobiło to na mnie niesamowite wrażenie. W pewnym momencie dostrzegłem linię, która teoretycznie mogłaby pozwolić na zjazd.
Grzegorz Krychowiak: I wtedy pojawiła się myśl: spróbuję?
Andrzej Bargiel: Wtedy raczej pomyślałem, że ktoś kiedyś spróbuje czegoś takiego. Ta góra wygląda tak potężnie i tak groźnie, że trudno od razu wyobrazić sobie, że samemu podejmie się taką próbę. Dopiero kilka lat później zacząłem dojrzewać do tej myśli.
Grzegorz Krychowiak: Czyli musiałeś poczuć, że jesteś na to gotowy.
Andrzej Bargiel: Dokładnie. Z czasem poczułem, że mam odpowiednie doświadczenie, umiejętności i pomysł na to, jak to zrobić. I wtedy pojawiła się decyzja, żeby spróbować.
Grzegorz Krychowiak: Pierwsza próba jednak się nie udała.
Andrzej Bargiel: Tak. Byliśmy bardzo blisko, ale warunki zrobiły się zbyt niebezpieczne. Pogoda była niestabilna, pojawiały się opady, zaczęły spadać kamienie. W pewnym momencie jeden z moich kolegów dostał kamieniem na wysokości około sześciu tysięcy metrów.
Grzegorz Krychowiak: To był moment decyzji?
Andrzej Bargiel: Tak. Wtedy uznałem, że nie ma sensu ryzykować. Mieliśmy ogromne marzenie i włożyliśmy w tę wyprawę mnóstwo pracy, ale odpowiedzialność za ludzi była ważniejsza.
Grzegorz Krychowiak: To musiało być bardzo trudne.
Andrzej Bargiel: Było. Zwłaszcza że byliśmy już naprawdę blisko. Pamiętam moment, kiedy mój przyjaciel Kuba podszedł do mnie i się rozpłakał. On wiedział, że to jego wypadek był jednym z impulsów do podjęcia decyzji o odwrocie.
Grzegorz Krychowiak: Co wtedy czułeś?
Andrzej Bargiel: Zrozumiałem, jak bardzo ci ludzie wierzą w to, co robimy. Ile serca wkładają w takie wyprawy. To było bardzo wzruszające.
Grzegorz Krychowiak: A przecież mogłeś wtedy po prostu wejść na szczyt.
Andrzej Bargiel: Właśnie. Inni wspinacze pytali mnie potem, dlaczego nie poszedłem na sam szczyt. Warunki na klasycznej drodze pozwalały na wejście. Ale dla mnie celem był zjazd na nartach. Jeśli nie mogłem tego zrobić, samo wejście na szczyt nie miało dla mnie sensu.
Grzegorz Krychowiak: To pokazuje ogromną konsekwencję.
Andrzej Bargiel: Może tak. Byłem po prostu bardzo skupiony na tym jednym celu. Dziś, z perspektywy czasu, sam się czasem zastanawiam, czy nie powinienem wtedy wejść na szczyt. Ale wtedy miałem w głowie tylko jeden plan.
Grzegorz Krychowiak: I wróciliście do domu.
Andrzej Bargiel: Tak. Wiedziałem jednak, że spróbuję jeszcze raz. W górach często tak właśnie wygląda droga do celu – trzeba próbować kilka razy, zanim wszystko w końcu złoży się w jedną całość.
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